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R O L N I K  
wychodzi raz vr tydzie6r 
co P ią tek , rr Pelplinie 
w Prusach Zachodnich.

W  urzędowym poczto­
wym cenniku gazet (Zei- 
tungs P re is-C o u ran t) na 
rok 1869 zapisany R O L - 
N l k  na str. 146 Nr. 26.

P rzedp ła ta  kw artalna 
wynosi 7 sgr. 6 fen ; za­
pisywać można na wszyst­

kich stacyach poczto­
wych i w księgarui J . N. 
R o m a n a  w Pelplinie. 
Inseraty (O głoszenia) p i>
1 sgr. za wiersz drobny 
przyjm uje ekspedycya 

R olnika w tejże księgarni. 
L isty  i a rtyku ły  przyj­
m ują się f r a n k o  pou 
adresem Redakcyi R olni-1 
k a  w Pelplinie.

Numer 40.
Od Redakcyi.

i i  O hi i/i v  kwartale IV . b. r. wychodzić bę­
dzie w tym samym formacie i w tym samym co 
dotąd kierunku. Program nasz dotychczas ściśle i 
wiernie zachowany i nadal będzie podstawą pracy 
i  dążności naszej.

Zapisywać można Rolnika na icszystkich sta­
cyach pocztoicycli związku północno-niemieckiego 
i państwa austryackiego. Przedpłata kwartalna w y­
nosi 7 sgr. 6 fen., półroczna lf) sgr. (75 centów). 
W  tej cenie też przyjmuje przedpłatę na „Rolnikau 
Adm inistracya Mrówki we Lwowie.

Co stoi na przeszkodzie ogólnemu roz­
wojowi i podniesieniu gospodarstw  

naszych włościańskich?
Dziwimy sic wszyscy patrząc na rozwój i pod­

niesienie gospodarstw włościańskich w sąsiednich 
nam Niemczech, dziwimy się i podziwiamy zara­
zem ten postęp i w ślad za nim idący dobrobyt 
ogólny,— i nieraz w duszy westchnimy, mówiąc: 
oby tak u nas się działo, — nieraz też pomyślimy: 
czemuż u nas tak nie idzie? czemuż my nie mo­
żemy przecież raz wydźwignąć się z zacofania, 
w jakiem ugrzęźliśiny, a z którego ani możemy 
ruszyć się naprzód? I niestety! tak jest w istocie, 
wszyscy to wiemy, wszyscy czujemy, wszyscy na­
rzekamy i ubolewamy nad tem, że postęp i nauka 
tak  mało znajduje przystępu do naszych gospo­
darzy rolników, że oświata ludowa za mało i wiele

za mało rozlewa błogiego światła właśnie między 
ludem naszym u tych braci naszych, najmniej 
znajduje zwolenników, narzekamy i ubolewamy 
nad złem, — często tćż myślimy nad środkami 
i sposobami by złemu temu zaradzić, gorąco 
i serdecznie bierzemy się do rzeczy, ale niestety 
(z wyjątkami) również prędko opuszczamy ręce 
i porzucamy pracę ciężką, wymagającą wiele 
bardzo cierpliwości i wytrwałości, i zaczynamy nad 
nowemi przemyśliwąp środkam i, nowemi sposo­
bami, które ten sam w końcu los spotyka. Nie 
chcemy jednakże nikogo tu  winować, nikomu tu 
zarzutów robić, bo wina tu przedewszystkiem leży 
w naszym charakterze polskim, prędkim, poryw­
czym, sercowym, gorącym i chętnym do dzia­
łania, ale mało niestety wytrwałym. Powiedzmy 
sobie raz przecież prawdę, prawdę szczerą i otwartą, 
lepszą i skuteczniejszą ona, niż słodkie i grzeczne 
słówka. Praw da tylko nas zbawić może i prawdą 
tylko możemy przejść świat cały, przebyć drogę 
do celu prowadzącą. Otóż tedy ta  prawda po­
wyżej bez ogródki wypowiedziana, wskazuje nam 
z jednej strony dla czego oświata, postęp i nauka 
u nas jeszcze tak małe wywrarła wpływy, a jasno 
wykazując przyczyny, również jasno tem samem 
wykazuje się, jakby mogło być inaczej, boć jeśli 
wiemy w czćm złe leży, z czego i co je pobudza 
i utrzymuje, to z drugiej strony nic łatwiejszego 
jak przyczyny złego usunąć i starać się złe na­
prawić na podstaicie szczerej a prau'dziwej, usilnej 
i wytrwałej pracy.

To są, jak już powiedzieliśmy przyczyny złego
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z jednaj strony, a więc nie wszystkie, bo jeszcze 
jest i druga strona, a kiedy już raz przedsięwzię­
liśmy mówić prawdę, toć wypowiedzmy ją do końca.

Otóż tedy z drugiej strony jak bałwany morza 
o skały, tak dobre chęci, praca i usiłowania roz­
bijają się o niedowiarstwo, upór i zastarzałość 
pojęć tych, dla których prace te podjęto. Wło­
ścianin nasz w każdem nowem przedsięwzięciu, 
w kazdćj nowej pracy, jakkolwiek dla jego właśnie 
dobra podjętej, widzi a raczej obawia się jakiegoś 
uszczuplenia swych praw, jakiegoś wyrwania go z 
dotychczasowego zaniedbania,jakiegoś czegoś, czego 
sam sobie wytłumaczyć nie umie, ale co w sku­
tek wrodzonej może, ale co pewniej wpojonej nie­
ufności, każe mu się obawiać i niedowierzać. Dalej 
włościanin nasz trzyma się usilnie zastarzałych 
pojęć pod każdym względem. Jakżeż często sły­
szymy odpowiedź: „At co tam po tych nowo­
ściach. Mój ojciec, dziad i pradziad tak gospoda­
rowali, i ja tak gospodarować będę; im z tern 
dobrze było, i mnie z tern będzie dobrze.“

I tak też robi jak mówi. Orze on i sieje, tak 
jak ojciec jego siał i orał; gospodaruje jak ojciec 
gospodarował, — zboże czyli gatunek zboża, który 
na tym gruncie od dziesiątek, jeżeli nie więcej 
la t uprawiano i on uprawia, mało się troszcząc 
o to, czy mu dobry plon wyda, boć „ojciec i dziad 
je uprawiali i rodziło się“. Tymczasem dobre, 
praktyczne i pożyteczne wprowadzono narzędzia 
rolnicze, nowe zaprowadzono siewy, inne mierzwy, 
komposty i sztuczne chemiczne mierzwy, — on 
o wszystkiem tćm wiedzieć nie chce, ani natręt 
słyszeć, boć ojciec i dziad bez tego gospodaro­
wali i dobrze im się działo. Często bardzo na 
zebraniach towarzystw" rolniczych rozprawiają o po­
lepszeniu gospodarstwa, o poprawieniu rasy by­
dła, koni, otviec, o zmianie sietvu itd., on albo 
nie da się nakłonić, by pójść na zebranie, albo 
też wysłuchawszy powtarza swoje, że ojciec i dziad 
bez tego gospodarowali i dobrze im się działo.

Często też nietylko taki upór i zastarzałość 
pojęć, ale i niechęć i niedbalstwo są przyczynami, 
a raczej przeszkodami, o które najlepsze nieraz 
chęci się rozbijają. Oto są znowu z drugiej strony 
przyczyny (naturalnie tćż z wyjątkami), dla czego 
u nas tak nie jest, jak w oświeceńszych nam 
Niemczech.

I tu jawnie, jasno i szczerze wypowiedzieliśmy 
prawdę, prawdziwą podali przyczynę, i tu jak 
tam znając przyczyny złego, łatwo je usunąć, ła­
two poprawić. Tak jak z jednej strony prawda 
tylko u nas do celu doprowadzić może, tak 
z drugiej strony potrzebna nam wiarti, boć wiemy

wszyscy o tern, że wiara uzdrawia, wiara zbawia- 
A gdy tego nabierzemy przekonania, gdy w to 
uwierzymy, to i u nas kraj kwitnąć będzie i do­
brobyt ogólny coraz bardziej się u nas będzie 
szerzyć, a my łączni duchem, myślą, pracą i ce­
lem, silnie i pewnie stać będziemy, bo zgoda i je­
dność stanowią silę naszę. J. M.

Od R edakcji.
Umieszczając artykuł łaskawie nam przez p. Ma­

jora Jackowskiego z Liticy nadesłany, zwracamy nań uwa­
gę Szanownych Czytelników, jako na rzecz ważną dla 
nas Rolników i nową zupełnie. Prosimy zarazem tych, 
którzyby podany sposób spróbować chcieli, aby raczyli 
nam o wypadku próby donieść. — Szanownemu auto­
rowi zaś dziękując za nadesłanie artykułów, prosimy 
o łaskawą pamięć o nas i piśmie naszem.

Do redakcyi Rolnika.
JaJc biota, stawy i jeziora osuszać najtańszym ko­

sztem bez kopania rowów?
Na to pytanie odpowiemy, przytaczając robotę nie 

uczonego człowieka, ale w młodości biednego chłopa­
ka, pastuszka, Anglika Elkingston, który zajętym bę­
dąc paszeniem bydła, powziął był ideę osuszania sia- 
nożęć i innych miejsc płytkich zalanych wodą. — Do­
chodził on do tego, za pomocą drewnianego, zaostrzo­
nego drąga, przebijając nim na wskroś warstwę ziemi 
nieprzepuszczalną i nasypując w tę dziurę kamyków, 
przez które wszystka woda uchodziła pod spód.

Z początku właściciele lub posesorowie ziemi, wi­
dząc na niej zwiększoną intratę, dawali mu nie wielkie 
prezenta, z których on uzbierawszy potrzebne pienią­
dze, kupił świder żelazny, z potrzebnemi rękojeściami, 
używany do świdrowania studzien, i już robota jego po­
częła iść raźniej, nawet na głębokich wodach, na któ­
rych już na kotwicach musiał umocowywać czółna, bo 
tam woda zimową nawet porą tak grubo jak u nas nie 
marznie, a właśnie była to epoka, kiedy za pojawieniem 
się maszyn parowych czyli lokomotyw, już ani stawy, 
ani jeziorka, ani ruczaje do obracania młynów nie były 
potrzebne. Starano się tedy je osuszać i uprawiać, a na 
szlamie plantować korzystne rośliny. Reputacya pana 
E. do tego stopnia wzrosła, że aż parlament dla za­
chęty innych, uchwalił mu wypłatę jednorazową z do­
chodów państwa 2000 ft. ster. i dziedzictwem nadał 
kawałek błota, które on osuszył, uprawił, zabudował, 
wydrenował i zamieszkał pod Szeftield.

W naszym kraju, taż sama operacya osuszenia da­
leko łatwiej i taniej uskutecznić by się mogła, gdyby 
nie duże przeszkody: 1) że woda tak w stawie jako i 
w jeziorze będąca, zalicza się jako piękność okolicy, 
a 2) że niektórzy mniemają że mają z rybołóstwa do­
chód, chociaż oczepy na dnie będące drą tylko siecią 
a ryb łowić nie dozwalają, i zaledwie przy miastach 
wielkich wyprzedaż ryb iść może, w odleglejszych z»s 
miejscach w piątki i soboty konsumuje się w domu, kie­
dy na temże miejscu zasiana pszenica lub trawy paste­
wne, dadzą niewątpliwą korzyść.
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Żeby zim ową p o rą , kiedy n a  w ierzchu wody ieży 

ju ż  lód  mocny i pozw ala n a  sobie u trzym ać się robo ­
tn ikom , a  p rzy  tem  i czas je s t  swobodniejszy, m ożna 
b y ło  p rzystąp ić  do p rzeb ijan ia  w arstw y ziemi nieprze­
puszczalnej w m iejscu najg łębszem , a  zatem  najcieńszem , 
p o trz e b a  w pierw  zapew nić się o tejże głębinie. Z ape­
w nienie to  trzem a sposobam i o trzym ać się może: 1) In- 
io n n a c y a  m ieszkańców  nadbrzeżnych; 2)sądow anie  wo­
dy  za pom ocą ciężaru  i sznurka, k tó re  odbyć się po­
w inno n a  czółnie w jesien i i m iejsce najgłębsze w ten­
czas należy oznaczyć takiem i sposobam i, n a  jak ie  m iej­
scowość i rozsądek  sądującego  dozwoli; 3) kiedy lód 
pok ry je  wodę, ale śnieg go jeszcze nie przysypie, ja k  
m ieliśm y to  zimy przeszłej, m ożna tw arzą  położyć się 
n a  jashym  lodzie, okryć głow ę i grzbiet ca ły  z wierz­
c h u , tak , żeby św iatło  z boku nie dochodziło , a w ten­
czas m ożna przez wodę ja sn ą , kiedy słońce świeci, się­
gnąć  w zrokiem  aż do dna sam ego. D rugi jednakże sp o ­
sób  je s t  ze w szystkich najpew niejszy. C hcąc się zaś już  
n a  pew no wziąść do roboty , należy wpierw  przygoto­
w ać sztuk k ilka drzew a prostego, sosnowego albo jo ­
dłow ego rozm aitej d ługośc i, w ierzchy ogładzone po- 
ostrzyć, w grubszym  zaś końcu w pew nych odstępach  
g rubym  św idrem  powywiercać dziury, żeby przez nie 
m ożna by ło  pozaciągać d rąg i po trzebne d la  wydobycia 
tegoż drzew a z pod  wody.

T eraz m ając  ju ż  ten  m a te ry a ł przygotow any, rad  
by łbym , ażeby w łaściciel, zam iast za zającem , zechciał j  
s ię  u d ać  na miejsce robo ty  i dop iln o w ał, ażeby je d n ą  
sz tukę przygotow anego drzew a przez w yrąbaną p rzeręb lę 
spuszczono pionowo n a  dno najg łębsze owego jez io ra  
lu b  staw u końcem  zaostrzonym  cienkim , a spód żeby 
b y ł przew rócony do góry, a gdy już  o ziem ię się oprze, 
użyć zwyczajnego k a ta ra , wznoszącego się i spuszczają­
ceg o  się ja k  zwykle za pom ocą bloku i po­
w rozu do zabijania. P o  kilku  uderzen iach  kafa ru  po­
w strzym ać, a  drzewo zabijające się n a  wszystkie strony  
poruszyć u góry, gdzie je s t  p rzew aga, ażeby to  w dole 
rozszerza ło  dziurę . Gdy zaś to  drzewo już  będzie nie 
-wiele nad lód  wystawać, należy je  obruchać, a w dziu­
ry  przez nie przew iercone, pozak ładać  d rąg i i wydobyć 
go na w ierzch, a inny pa l dłuższy n a  jago miejsce za­
puśc ić  i pow tarzać to  dopó ty , dopóki się nie usłyszy 
b rzę k  wody pod  w arstw ę n ieprzepuszczalną spadające j, 
w tenczas ro b o ta  uw aża się za skończoną, p a l wyjmuje 
s ię  n a  w ierzch , a w czasie właściwym woda wyciecze 
do p o k ła d u  dolnego, k tórym  zazwyczaj je s t piasek, lód 
opadn ie  i  tam  stopnieje^ ryby się w ybiorą i obaczym y, 
co je s t  n a  spodzie, a  stosownie do tego zrobi się plan, 
j a k ą  użyteczność tem u nadać. —  Jeśliby  zaś podobało  
s ię  dziedzicowi przyw rócić ta m  znowu jezioro , to  oczy­
ściwszy dno z pow ałów  drew nych i kamieni,- dziurę ową 
w ybitą  zabić dębow ą lub  olszową k łódką , n ag a rn ąć  n ań  
m u łu  a  woda znowu się u zb ie ra , ryby  się rozm nożą 
i  sieć już  się drzeć nigdy nie będzie.

D o osuszania zaś b ło ta  tenże sam  system  z w iększą 
jeszcze korzyścią i ła tw ością użyć się może z pow odu, 
że p rzystęp  do niego je s t ła tw iejszy , 2) że nie przerzy- 
n a jąc  go rowam i, nie u tru d z a  się m ożność zwożenia 
7, niego s ian a  czy zboża w linii p roste j bez potrzeby 
ob jeżdżania rowów nieużytecznych n a  około.

A rty k u ł ten  posy łam  wcześniej do .R o ln ik a"  d la  
te g o , żeby p rzed  zim ą m ożna go było zb ad ać , na ja ­

kiej miejscowości, a  jeżeli się podoba, zimową p o rą  wy­
konać. R a d  byłbym  tez wiedzieć, jak ie  są  sku tk i to r-  
fiarki, k tó rą  u was przed la ty  dw unastu  w idziałem ? 
Z ag łęb ia ła  się tam  ona podobno n a  stóp  18 czyli 9 
łokci. Ciekawym wiedzieć czy to r f  z pod  spodu  o d ra ­
s ta  ? i czyli w którym  rowie system  przezem nie op isany  
n iedałby  się zastosow ać?*)

Jed n ę  jeszcze okoliczność winienem W am zakom u­
nikow ać a  ta  je s t  ta k a : S ąsiad  m ój, la t  tem u  ju ż  ośm, 
pozrzynał kępy na łące  końskim  rzezakiem  i uczynił 
pow ierzchnię g ładką. Nie wiem z pew nością, czy na 
tych zerżniętych m iejscach pozasiew ał w onczas jak ie  
nasiona? a le  kiedy te raz , d rogą tam tęd y  p rzechodzącą 
przejeżdżam , postrzegam  znowu w yrasta jące  n a  po­
w ierzchnią k ęp y , w tych sam ych pozrzynanych m iej­
scach, nie są  one jeszcze ta k  duże ja k  były poprzednio, 
ale zdaje się że z czasem odrosną. T rzeba się py tać  
fachow ych agronom ów , ja k a  je s t  tego przyczyna?

D nia  1. W rześnia 1869 r. K ulik gub. M i/itka na Litwie.
Major Ign. Jackowski.

Rozmaitości.
Plenność konopi.

W  roku 791 w yrósł w S zląsku z jednego  z iarnka 
| konop i k rzak  p ięć łokci wysokości m ający, dzielący się 

n a  57 gałązek , zaw ierający w sobie 17.580 doskonałych  
i do  wysiewu zdatnych  ziarnek, a  1970 m niejszych, r a ­
zem 19,550 ziarnek jedno  ziarnko  konopi w ydało.

Furio Kresinus.
P rzed  stu  la ty  żył u nas bardzo  uczony jezu ita , a  

nazyw ał się W łodek ; ten  kap łan  w yczytał p rzyk ład  b a r ­
dzo cnotliw ego i pilnego ch ło p k a  z n ad e r  s ta ry ch  k sią­
żek , a że to  p rzyk ład  n ad e r zajm ujący i pouczający, 
p rzeto  umieszczam go w „R oln iku ,“ aby wszyscy rolnicy 
z niego korzystali.

F u rio  K resinus był ch łopkiem  prostym , a le  p rac o ­
witym . N abył kaw ałek  niewielki roli, a  ta k  około niej 
p rac o w a ł, że więcej z tego m ałego  k aw ałk a  zb iera ł, 
aniżeli sąsiedai jego  z obszernych pól sw oich, ale nie 
dobrze upraw nych. Dziwowali się n a jp rzód  tem u  sąsie- 
dzi, i okiem zazdrosnem  n a  niego spog lądali, nakoniec 
zaskarży li go przed są d , jak o b y  przez czary zab ie ra ł 
t łu s tą  ziem ię z ich ro li i na swoję przenosił. Bo to  też  
były  tedy  czasy pogaństw a, gdzie mocno w ierzono w czary, 
gusła  i zabobony.

S ta n ą ł K resinus p rzed  sądem  z có rką  swoją zdo lną 
do p racy  i w robocie n iespracow aną. N a obronę swoję 
nie zażywa języka, ale m otyki, rydle, g rab ie  i inne n a ­
rzędzia ro ln icze staw ia, a  nakoniec p łu g  z dw om a wo­
łam i przyprow adza i rzecze; P a trz c ie , m ośęi panow ie, 
to  są m oje czary, innych nie m am , k tórebym  wam -po­
kaza ł , ale m niejsza o t o , to  ty lko  wiedzieć m aci?, że 
m oja krw aw a p rac a , m oje obh te  trudów  poty , m oja 
p ilność i s ta ra n ie  około  k aw ałk a  ro li ten  mi pożytek  
przynoszą. W idząc sędziowie te  p ro s te ,  ale do k ład n e  
i dosta teczne  ch ło p k a  dowody, z w ielką po ch w ałą  p u ­
ścili go n a  wolność. X. S. T.

*) Odpowiedz umieścimy (d la b raku  m iejsca) w przyszłym  nu- 
merae. (R ed. „R oln ika .")
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Kosiarka systemu 
W ooda, służąca do ko­
szenia trawy, koniczy­
ny, łubinu i t. p-, za­
sadza się na tym  sa­
mym mechanizmie, co 
Żniwiarki w o g ó le , a 
odznacza się pomiędzy 
wszystkiemi innem iK o­
siarkam i p rosto tą  i do ­
kładnością tegoż me­
chanizmu, równie jak  
łatw ością prak tyczne­
go użycia. Można po­
wiedzieć, że zadanie 
K osiarki je s t w niej 
rozw iązane, a p rak ty ­
czne jej użycie licznie 
stwierdzone i zape­
wnione. Przyczynia się 
do tego niem ało ta  okoliczność, że łąk a  daje w ogóle 
pole do działania machiny sposobniejsze, aniżeli rola, 
że traw a nie potrzebuje ani pomostu, ani odkładaczów, 
że więc mechanizm Kosiarki może być prostszy i mniej­
sze ma trudności do przezwyciężenia. Kretowiny, wzgó­
rza , wypukłości i wklęsłości na łące nie są d la niej 
przeszkodą nieprzezwyciężoną.

Nożyki na pręcie nożowym przytwierdzone m ają 
ostrza g ładkie , a ksz ta łt tró jk ą ta  ostrokątnego. Ruch 
poziomy p rę ta  nożowego wychodzi z dwóch kół biego­
wych, których obró t, za pomocą kółek zębatych pro­
stych i konicznych udziela się przez korbę wirową owe­
m u prętowi. Cały przyrząd nożowy je s t ruchomy, a po­
łożenie jego wyższe lub niższe reguluje się przez ła ń ­
cuch za pomocą drążka mechanicznego, który woźnica 
ma pod ręką do prędkiego i łatwego użycia.

Do głównych warunków skutecznego użycia Ko­
siarki należą następujące:

1) Przyrząd nożowy należy tak  ustawić i zawiesić, 
aby nie wlokąc się po łące, szedł tuż przy ziemi, i aby 
kolce brodziły w traw ie jak  najgłębiej.

Kosiarka systemu W ooda.
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2) P rę t z nożanu 
chodzić powinien cia­
sno na podstaw ie ło­
żyska, t.j. spodem przy­
legać szczelnie do ca­
łe j powierzchni spo­
dniego łożyska. Do 
przytrzym ania go w 
tern położeniu służą 
mosiężne klapki. Jeśli 
p rę t nożowy przez zgię­
cie lub z jakiegobądź 
powodu nie przylega 
gdzieśkolwiek do spo­
dniej powierzchni ło ­
żyska, zaradzić tem u 
należy, aby uniknąć ko­
niecznego w takim  ra ­
zie zatykania się trawy. 

3) W lokący się na 
zewnętrznym końcu przyrządu nożowego odgarniacz pod 
takim  kątem  ustawić należy, aby o tyle odpychał ścię* 
tą  traw ę w pokos, ile potrzeba miejsca do przejścia 
dwóch kół biegowych po powrocie m achiny.

4) Konie, których p ara  zwyczajna, niezbyt s łab a , 
wystarcza, iść winny równym krokiem, i utrzym ać m e- 
chazm nożowy w ciągłym  ruchu. W razie przypadko­
wego zatkania lub zastanowienia cofnąć należy m achinę 
przynajmniej o krok jeden w tył, co żadnej nie spraw ia 
trudności.

5) Koszenie odbywa się najdogodniej w około, ale 
zawsze w liniach prostych.

Noże, których każda K osiarka dostaje dwa do za­
m iany, odmieniać należy po naostrzeniu przynajm niej 
co trzy godziny. Dobrze użyta K osiarka tn ie , wedle 
licznych sprawozdań nabywców te jże , 12 do 15 m o r­
gów na dzień. Koszta koszenia za jej pomocą obliczone 
są na 5 do 6 sgr. za mórg, gdy takiegoż morgu ręczne 
skoszenie kosztuje 8, 10, 12, a nawet 15 sgr.

Waży K osiarka około 650 funtów, a fabryka H. Ce­
gielskiego sprzedaje ją  za 75 tal.

R edaktor odpowiedzialny: Teodor Jackowski w Lipieńkach.

Walne Zgromadzenie
Towarzystw  rolniczych w Skurczu i Bobo wie

odbędzie się

w  poniedziałek II i w e  wtorek 12 października
po ukończonemu poprzednio nabożeństwie o godz. 10.

Dwa la ta  się kończą od założenia Spółki pożyczkowej w Bobow ie, za­
tem  odczytane będzie sprawozdanie i wypłacać się będzie dywidenda, 
k tó ra  tego roku wynosi 15%  od założonego kap ita łu . Prosim y człon­
ków ja k  najliczniej się zebrać i z sobą przywieść książeczki Towarzystwa 
konsumcyjnego do ułożenia listy, k tó ra  będzie umieszczona w P rzy ja­
cielu Dudu.  Z a rzą d .__

J. NEP. ROMANA
' ł i r  I P J S l L S ' l l l I M J J !

poleca Szanownem u Duchowieństwu i dozorom  
kościelnym i t. d. swój sk ład  przyborów  ko­
ścielnych jak o  m onstrancyi, kielichów , puszek, 
paten, lich ta rzy , pająków  i t .  d. i t. d . , k tóre 
odebrała  w kom is z jednej ze znaczniejszych 
fabryk  nadreńskicli i sprzedaje takowe po ce­
nie fabrycznej. ___

K sięgarnia J .  N . llo m an a  w Pelp lin ie  na­
by ła  cały  zapas i po leca:

Serwatowskicgo ks. W al. N auki parafialne 
dogmatyczne dla ludu wiejskiego —  na wszystkie 
niedziele i n iektóre święta.

Cena egzem plarza wynosi 1 tal. 20 sgr.

N ak ład  komisowy księgarni J. N. K om ana w Pelplinie. —  Czcionkam i Stanisław a K om ana w Pelplinie.


